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WALASIEWICZÓWNA NA BIEŻNI WARSZAWSKIE).

W uh. so b o tę  I n ie d z ie lę  od b y ły  s ię  w W arszaw ie M ięd zyn arod ow e Z aw ody L e k k o a tle ty c z n e  o  m istrzo stw o  sto licy  
z u d z ia łe m  K u so c iń sk ieg o . P o z a  p r o g r a m e m  w za w o d a ch  tych  w z ię ła  u d z ia ł n a jz n a k o m itsz a  p o lsk a  le k k o a t le tk a , S ta n i­
s ła w a  W a la s iew iczó w n a  i z a a ta k o w a ła  r e k o r d  w b ie g u  n a  50 m . Ula zd jęc iu  W a la s iew iczó w n a  (p o  p raw ej) u  m ety . 
O sią g n ę ła  o n a  cza s  6 * 8  sek ., czy li w yrów n a ła  rek o rd  p o lsk i. Ag . fo t. „ Ś w ia to w id a ”.



M sza  św . po łow a  na p o b o ­
jo w is k u  w  La T arye tte .

ZD JĘ C IA  
W  I D E  W O R L D  P H O T O S  

P A R IS .

A m b a sa d o r  C h ła p o w sk i sk ła d a  w ien iec  
u  s tó p  o d słon iętego  p r z e z  sieb ie  p o m ­
n ika  w  La T a rye tte  (F ra n c ja ) k u  czci 
P o la kó w  p o leg ły ch  w  r. 1915 na fr o n ­

cie za c h o d n im .

GDY WE FRANCJI 
LAŁA SIĘ KREW 
POLSKA.
Z  daw ałoby się, że odbiegliśm y już  tak  daleko 
od tych  krw aw ych dni, k tóre  ca łą  ludzkość za- 
m gław iły  trag icznym  oparem , k tó re  sprzęgły  z 
sobą praw ie  w szystkie narody  E uro p y  i A m ery ­
ki w potw ornem  pożądaniu  krw i. A jed n ak  w ciąż 
jeszcze przypom ina nam  się ta  w ielka przepaść 
k u ltu ry  św iata , k tó rą  stanow ią  l a t a  1914—1918, 
będące na zawsze synonim am i odrodzonego śred ­
niow iecza w X X -tym  wieku. Je d y n ą  re h a b ilita ­
cją tego czarnego kresu h is to rji św ia ta  je s t to, 
że z pogorzeliska wojennego, z m iljonów  grobów  
żołnierskich, z żałobnej krepy, ja k a  otoczyła ca­
ły  glob, w zniosła się p rom ienna i oczyszczająca 

, idea wolności w szystkich, k tó ra  w ielu narodom  
' uciem iężonym , okutym  w k a jd an y  niewoli dała  
. praw o sam oistnego, niepodległego bytu.

D latego też o ile ze sm utk iem  i zgrozą Czło­
w iek p rzypom ina sobie te la ta , P o lak  w nim  od­
czuwa na  to w spom nienie jeszcze inne, głębokie 
uczucie.

U czucie to pogłębia się jeszcze św iadom ością, 
że P o lska  nie czekała b iernie, aż w yrok  losów 
w ypuści z k la tk i uw ięzionego białego orła. Ona 
w yw alczyła sobie tę wolność n ie ty tlko  w k a ­
d rach  L egjonistów , ale w yw alczyła ją  sobie na  
w szystk ich  fron tach  w ojny św iatow ej. P ad a li 
P o lacy  na  W schodzie i Zachodzie, na  Północy  i 
P o łudn iu , w E urop ie  i A zji, tam  wszędzie, gdzie 
zahaczyła o ku lę  ziem ską d rap ieżn a  ręka bogini 
wojny.

P ad a li także Po lacy  na  polach F ra n c ji w k rw a­
wych i bohatersk ich  sta rc iach  z żelaznem i ko­
lum nam i G erm anji. I  w łaśnie obecne dni p rzy ­
pom niały  nam  te m om enty, przynosząc p iękna 
i w zruszającą uroczystość, ja k a  odbyła się w La 
T arge tte  w departam encie  Pas-de-C alais w po­
bliżu N eville St. V aast, gdzie am basador C hła­
pow ski odsłonił pom nik ku czci bohaterów  pol­
skich, k tó rzy  tam  pad li w obronie F ra n c ji  w r. 
1915.

S z tan d ary  polskie i francusk ie , „M arsy ljanka" 
i „Jeszcze P o lsk a  nie zginęła..." i tłu m y  patrzące  
na odsłonięty  pom nik polskich żołnierzy, złożyły 
im hołd i z pew nością ze w szystkich p iersi ucze­
stn ików  tej żałobnej i tr iu m fa ln e j uroczystości 
w ydarło  się jedno w ielkie w estchnienie, by po­
kój opłacony ich k rw ią  pozostał już  na  zawsze 
przyw ilejem  znękanej i b łądzącej ludzkości.

W .  Z .
isa m m m E r n



„GARDEN PARTY”  
U PANI MIN. BECKOWEJ.

F ra g m e n t z  u ro c ze j  „g a rd en  p a r ty “ u  p . m in . 
B ecko w e j. N a  zd ję c iu  d o sto jn a  g o sp o d y n i  
w  p o śro d ku  o ra z p p . p o se ł  d u ń sk i  W u lfsb erg -  

HOst z  m a łżo n k ą  i  m jr . Ł u b ień sk i.

i r z y j ę c i a ,  u rz ą d z a n e  p rzez  m in i­
s t r a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  d la  a k re ­
d y to w an eg o  w s to lic y  K o rp u su  D y ­
p lo m a ty c z n e g o  i n a jw y tw o rn ie jsz e g o  
to w a rz y s tw a  m iejscow ego , n ie  s ą  w 
d z is ie jszy ch  czasach  n iczem  nadzw y- 
cza jnem . A le  p. m in . B eckow a, m a ł­
żonka  k ie ro w n ik a  nasze j p o lity k i z a ­
g ra n ic z n e j, łą czy  w g o d n y  n a jw y ż ­
szego u z n a n ia  sposóh te  obow iązki 
re p re z e n ta c y jn e  z p ro p a g a n d ą  po l­
sk iego  p rz e m y słu  i p o lsk iego  fo lk lo ­
ru . S a m a  cen iąc  b a rd zo  w ysoko  ten

ftodtriftwną KREMU 
OLEJKU N IV EA
Oba środki ułatwiają opalenie i chronią skórę przed 
skutkami bolesnego oparzenia słonecznego. Kto 
nie będzie tak jak my ogorzałym od słońca, 
pozazdrości nam świeżego i czerstwego wyglądu.
Pamiętać jednak musimy o tem, aby zawsze przed 
kąpielą słoneczną natrzeć skórę Kremem lub O le j­
kiem Nivea a pod żadnym warunkiem nie wystawiać 
mokrego ciała na działanie promieni słonecznych.
Kremu i O l e j k u  N i v e a  nie zastąpi żaden 
inny krem kosmetyczny ani szumnie zachwalane 
naśladownictwa, gdyż na całym świecie tylko 
Krem i Olejek Nivea zawierają E U C E R Y T .

Krem Nivea: pudełka: zł. o.4 0  2.60, tuby: zł. 1.35,2.25 

Olejek Nivea: zł. 2.oo i 3.50, butelka próbna zł. I.oo

Produkt krajowy firmy: P E B E C O , Spółka A kcy jn a  w Poznaniu

P. w o jew o d a  w a rs za w s k i  J a ro sze w ic z  w  ro zm o w ie  z  g ru p ą  p a ń  na , g a rd en  p a r ty “ u  p . m in . B eckow ej.
Wszystkie zdjęcia Ay. Fot. .Światow id".

D w a j k ie ro w n ic y  n a s z e j  n a w y  p a ń s tw o w e j, p . p r e m je r  J ę d r zę -  
j e w ic z  (c a łk ie m  n a  p ra w o ) i  m in . S p ra w  Z a g r . B eck , p o d c za s  
sw o b o d n e j ro z m o w y  na  „g a rd en  p a r ty “ w  o g ro d z ie  M in is te r ­

s tw a  S p ra w  Z a g ra n ic zn y c h .

d z ia ł n a sze j w y tw órczości, p o s ta n o w iła  zapoznać  
z n im  rów n ież  i p a n ie  z m ia ro d a jn e g o  to w a rz y s tw a  
sto łecznego . W  ty m  celu  u rz ą d z a  p. m in. B eckow a 
od czasu  do czasu  w a p a r ta m e n ta c h  M in is te rs tw a  
S p ra w  Z a g ra n ic zn y c h , a  g d y  sezon s p rz y ja , i w  jeg o  
p ię k n y m  ogrodzie  p rz y ję c ia , k tó re  p o s ia d a ją  po ­
d w ó jn y  u ro k : g ro m ad ząc  n a jw y tw o rn ie js z e  to w a rz y ­
stw o, s ą  za razem  pokazem  e le g a n c k ich  tu a le t  z p o l­
sk ieg o  je d w a b iu , k tó re  te m  p ię k n ie j w y g lą d a ją  n a  
t le  sa lonów  lu b  o g ro d u , u d ek o ro w a n y c h  tk a n in a m i 
i c e ra m ik ą  p o lską . K o rz y s ta ­
ją c  z p ie rw sz y c h  d n i p ra w ­
dziw ej w iosny , p rz y o b le k a ­
ją c e j o g ró d  M in. S p ra w  
Z a g ra ń , w p rz e p ię k n ą  sza tę , 
p. m in . B eckow a u rz ą d z iła  28 
m a ja  b r. „ g a rd e n  p a r ty “, k tó ­
r a  n ie w ą tp liw ie  n a  d łu g o  p o ­
z o s tan ie  w m iłe j p am ięc i 
w szy stk ich , k tó rz y  m ie li za ­
szczy t w n ie j uczestn iczyć.



Z MOJEJ PRAKTYKI KRYMINALNEJ.
NAPISAŁ C EC IL  BISHOP, KOMISARZ SCOTTLAND YARD’U W LONDYNIE.

K a żd a  narodowość .w ytw arza  inny typ  zbrodniarza,  —  N a jlep szym i fa łsze rza m i są R osjan ie, rozpruw aczam i kas K an adyjczycy , z łodzie jam i
k ieszon kow ym i F rancuzi.

N ietylko w sztuce, literaturze lub technice, 
ale i w zbrodniczości każda niemal narodowość 
wytwarza swój osobliwy typ. Tak n. p. N iem ­
cy są najlepszym i na świecie chemikami. Stąd 
najzręczniejszych fałszerzy czeków trzeba rów­
nież w Niemczech szukać. Fachowcy wiedzą, 
że Irlandczycy zkolei są najbardziej pomysło­
wymi hochstapleram i i oszustami, a A ustral- 
czycy najzręczniejszymi włamywaczami do 
kas. Jeżeli więc jakaś zbrodnia w yraźnie wy­
kazuje znam iona wybitnej „fachowości*4, mo­
żna z wielkiem prawdopodobieństwem zgóry 
określić przynależność narodową sprawcy. 
W ciągu mej długoletniej działalności jako 
detektyw miałem wiele sposobności system a­
tycznego poznawania typowych zdolności po­
szczególnych narodowości w zakresie prze­
stępstw.

Rosjanie celują w grafice. Trudno określić 
przyczynę tego faktu, lecz stwierdzam, że, ile­
kroć chodzi o wyrafinowane fałszerstwo jak ie ­
goś dokumentu, Rosjanie najwięcej m ają po 
temu zdolności. Nawet banki nie um ieją często 
rozróżnić autentyczego podpisu od sygnatury ,

dokonanej ręką rosyjskiego fałszerza. W wielkich 
m iastach oszuści na mniejszą skalę zw racają się 
do grafików rosyjskich, gdy do popełnienia prze 
stępstw a potrzebne jest im fałszowanie podpisu. 
Tak n. p. słynny na tem polu Rosjanin Barmasz 
wyspecjalizował się w fałszowaniu banknotów 
dzięki wprost zadziwiającej cierpliwości i zręcz­
ności. Zauważył, że pięciofuntowe baknoty an ­
gielskie dadzą się rozdzielić na dwie warstwy. 
Otóż autentyczną jedną warstwę nalepiał na fał­
szywą warstwę odwrotną, a  autentyczną warstwę 
dolną a fałszywą przednią. O ile wiem, n ikt poza 
nim tej bajecznej sztuczki tak  zręcznie nie doko­
nywał.

Jeżeli natom iast 
chodzi o wywabianie 
podpisów lub liczi) 
za pomocą kwasów, 
to w tym zakresie 
specjaliści niemal bez 
w yjątku rek ru tu ją  
się z narodowości 
niemieckiej. Nawet 
operujący na terenie

innego państw a oszuści tego typu, przesyłaj; 
czeki do sfałszowania niemieckim specjalistom 
i dopiero otrzymawszy je od nich z powrotem, pre­
zentują je w swoim kraju .

Zazwyczaj przy każdem przestępstwie na wiel 
ką skalę współdziała trzech lub czterech fachow­
ców. Tak n. p., gdy swego czasu w A nglji wprost 
epidemicznie rozpowszechniły się zbrodnie fałszo­
wania czeków, pierwszej części „pracy** dokony­
wali Anglicy: za pomocą dru tu  wyjmowali ze 
skrzynek listy w poszukiwaniu prawdziwych
czeków.

Potem

Z a w o d o w i p r z e s tę p c y  są  r z a d k o  k ie d y  m o r d e r c a m i. R o z p r u ta  k a s a  — s p e c ja ln o ś ć  K a n a d y jc z y k ó w .

plon swój wysyłali do Niemiec do 
fałszowania, a inkasow ania fałszywych 
czeków dokonywał zwykle jakiś I r ­
landczyk. Dzięki tem u policja jedynie 
z wielką trudnością mogła cały zbrod­
niczy spisek wykryć. Niemcy celują 
także w podrabianiu dokumentów, 
um ieją nowemu atram entow i nadać 
charak ter starego, nowemu papierowi 
lub pergaminowi wygląd pożółkłego 
dokumentu. Anglicy stosunkowo rzad­
ko kiedy specjalizują się. Rzucają się 
na najrozmaitsze zbrodnie, ale nigdy 
prawie nie są tak zręcznymi rabusian ; 
samochodów, jak Am erykanie, tak 
wprawnym i włamywaczami do kas, jak 
Australczycy, tak biegłymi fałszerzami 
banknotów, jak  Niemcy. Stosunkowo 
jeszcze najczęściej próbują fałszowa­
nia pieniądza metalowego, ale i w 
tym  zakresie nikomu z nich dotych­
czas nie udało się rozwinąć tej „dzią- 
lalności** na większą skalę. Przytem  lu­
bią się chełpić z dokonywanych prze­
stępstw, skutkiem  czego rychło się 
zdradzają. Irlandczycy inaczej spożyt- 
kowują swoją wymowność. Potokiem 
słów zyskują zaufanie naiwnych pocz­
ciwców, których potem wyprowadzają 
w pole. Bardzo rzadko na ławie oska1, 
żonych zasiadają w Londynie Szkoc 
conajwyżej chodzi tu o jakieś drobr ‘ 
przestępstwa, jak pijaństw o lub włóczę

gostwo. Może są za poczciwi, by dopuszczać sic; 
większej zbrodni, a może też za leniwi, aby ze 
swej ojczyzny emigrować na Południe.

Sprawam i kradzieży bagażów podróżnych są 
najczęściej Szwedzi, A ustrjacy, Portugalczycy 
lub Włosi; rzeczą szczególną jest, że przynale­
żni do tej narodowości zbrodniarze niechętnie je 
dnak zajm ują się włamywaniem do kas. Na tem 
polu m istrzam i są obywatele w ielkobrytyjskich 
dominjów, zwłaszcza A ustralji i K anady. P raw ­
dopodobnie przyczyną tego jest fakt, że w tych 
krajach istnieją banki nawet w bardzo małych 
miastach, odległych od centrali. Pociągi kolejo­
we i wozy pocztowe, przewożące pieniądze m u­
szą niejedokrotnie odbywać długą drogę, co tego 
typu zbrodniarzom dostarcza wiele sposobności. 
Australczycy i K anadyjczycy posiadają dużą 
znajomość rozm aitych środków wybuchowych. 
Nawet w Londynie pierwsze włam anie do kas do­
konane w wielkim stylu takim  sposobem było 
dziełem Australczyka.

Naogół wszelkiego rodzaju rabusie unikają  _ko- 
nieczności popełnienia m orderstwa. Nie z sen ty­
mentalizmu, lecz w trafnem  przewidywaniu, że 
spraw ca m orderstwa rzadko kiedy zdoła się ukryć 
przed poszukiwaniami policji a w ytropiony po­
nosi daleko surowszą karę. M orderstwo jest w 
przeciwieństwie do opowiadań powieści krym ina­
listycznych najczęściej dziełem amatorów, nie 
fachowców.

N ajsprytniejszym i złodziejami kieszonkowymi 
są Francuzi. Nawet w okresie noszenia długicli 
sukien tym  galijskim  spryciarzom  udawało się 
w ykraść kobiecie całe paczki banknotów, scho­
wanych w pończosze. A nadom iar wszystkiego po­
szkodowana nic o kradzieży nie wiedziała i była 
zdumiona, gdy policjant angielski wręczył jej ode­
brane złodziejowi pieniądze.

Nie bez racji stwierdzono, że niejeden z na j­
zręczniejszych zbrodniarzy mógłby być bardzo 
cennym pracownikiem  na odnośnem polu, ale 
z zachowaniem uczciwości. Taki n. p. fachowy 
niemiecki fałszerz dokumentów za pomocą che- 
m ikalij, czyż nie ma kw alifikacyj na kierownika 
wielkiego laboratorjum  chemicznego? Taki ro­
syjski grafik, fałszujący banknoty, czyż nie mógł­
by zyskać sławy' na polu sztuki graficznej?

Niestety „przerost** zdolności pcha tych ludzi 
do zbrodn'

O D ZN A CZEN IE P IE W C Y  SO W IEC K IEG O .
S ta lin  n adal poecie B iednyjow i (na zdjęciu) o r ­
der „Czerwonego Sztandaru** z okazji 50-leciu 
jego urodzin. B iednyj urodził się w 1883 r. jako  
syn w yrobnika. B ra ł udział w rew olucji w 11)00 
roku. Od r. 1912 należał do p a r t j i  bolszewickiej, 
w czasie w ojny przebyw ał na froncie  ja k o  sa- 
n ita rjn sz . Po przew rocie w 1917 r .  oddaje sie 
bez zastrzeżeń na usług i p ropagandy . Działa 
w śród Czerw onej A rm ji. U tw ory jego zyskują 
w ielką popularność a n iek tó re  z nich rozeszły 
się w olbrzym ich nak ładach . T łum aczono je  na 
język francusk i i niem iecki. W Polsce B iednyj 
je s t także znany  z w ielu przekładów .

u UnionbihT* •

G E N JA L N Y  W YNALAZCA. W Niemczech 
po jaw iły  się a p a ra ty , k tó re  głośno czy ta ją  g a ­
zety'. O p arte  są one na kom órce fotoelektrycz- 
nej. W ynalazcą te j m aszyny je s t  n ie jak i Je rzy  
Szutkow ski (na zdjęciu). Prrssr-Photo.

P E R  P E D E S  APOSTOLORUM . B iskup  ang likańsk i 
z W inchester przeprow adził niedaw no w izytację swo­
je j diecezji, w ędru jąc  z k ijem  w ręk u  (na zdjęciu) od 
wioski do wioski i rozm aw iając  po drodze z ludnością 
i in fo rm ując  się  o je j bolączkach i potrzebach. Ta de­
m okratyczna w izy tac ja  spo tkała  się  z w ielkiem  uzna­
niem diecezjan, którzy  widzieli w n ie j dowód pokory' 
i praw dziw ej służby  Bożej.

SZK O ŁA , KTÓRA N IE  N A R Z E K A  NA 
BRA K  UCZNIÓW . W m ieście D enver w St. 
Zjedn. A. P . is tn ie je  jed y n a  w swoim rodza ju  
szkoła d la  poszukiw aczy złota. D aje  ona swo­
im słuchaczom  (na zdjęciu) rozległe w ykształ­
cenie p rak tyczne  i teoretyczne i zaznajam ia  
ich ze w szystkiem i szczegółam i w yszukiw ania 
złota. Obecnie w skutek kryzysu napływ  ucz­
niów do te j szkoły' je s t  bardzo duży. K tóż bo­
wiem  nie chciałby  wzbogacić się szybko i ł a ­
tw o? Czy jed n ak  wszyscy adepci te j szkoły 
o siągną  p rak ty czn ą  korzyść ze stud jów  w niej?  
P oszukiw anie złota, to pozornie n a jin tra tn ie j-  
szy zawód. A le h is to rja  uczy, że m oże w żad­
nym  innym  nie było w łaśn ie  ty lu  nieszczęśli­
wych wykolejeńców.

NA PO G R Z E B IE  TOW ARZYSZA B R O M . W B erlin ie  zm arł gen. H erm an von 
F rancois. K a r je rę  w ojskow ą rozpoczął w 1874 r. W czasie w ojny św iatow ej bra ł 
w ydatny  udział w bitw ie pod T annenborg iem . W 1916 r. dow odził pod V erdiin  i na  
odcinku fron tu  zachodniego na wzgórzu 304 i pod „M artw ym  Człowiekiem**. To­
czyły' się  tam  w alki zacięte i krw aw e a pozycja ta  kluczowa przechodziła z rąk  
do rąk . Później powierzono mu kształcen ie  rezerw . G lośnem  sta ło  się  jego n a ­
zwisko w 1926 r., gdy w ygłosił odczyt o b itw ie pod T annenberg iem  i nie w spom ­
n ia ł an i słowem o gen era le  Ludendorffie, k tó ry , ja k  wiadomo, był szefem  sztabu 
u  boku H indenburga . Gdy odczyt ten w yw ołał sprzeciw y, F ran co is  ogłosił arty '- 
kuł, w k tó rym  w yjaśn ił, że bitw ę podT annenberg iem  w ygra li Niemcy' ty lko 
dlatego, że nie słuchali nerw ow ych rozkazów L udendorffa . C iało gen. F ranco is 
zostało spalone w k rem ato rju m  W ilm ersdorf. Na zdjęciu H indenburg , opuszcza­
jący  k rem ato rju m  po nabożeństw ie za duszę gen. F rancois. Keystone.

N A JSZY B SZY  „PLO TK A R Z" ŚW IA TA . A m erykan in  K e lle r (na zdję­
ciu) ustanow ił nowy rekord św ia ta  w b iegu  n a  1.200 yardów  przez płotki, 
o siąga jąc  czas 14.1 sek. K o n k u ren c ja  ta należy do n a jtru d n ie jszy ch  w lek­
kiej a tle ty ce .

C IĄ G LE FRO N TEM  NA W SCHÓD. Na Ś lą s k u  
Opolskim  obchodzono 12-lecie w alk z Pow stańcam i 
polskim i na Górze św. A nny. O dsłonięto tam  pom ­
nik dla poległych Niemców przy udziale szturm ó- 
wek hitlerow skich. P rzem aw iał p rezyden t policji 
H eines (na zdjęciu), w y g raża jąc  bezsilnie pięściam i 
ku w schodniej g ran icy . s e /ie r i.



terenu, w którym  nowoczesny człowiek może najw ydat­
niej wykazuje swą sprawność, odwagę i inicjatywę- Za- 
równa Aerokluby krajow e i zagraniczne — w szeregu 
tych ostatnich przedewszystkiem Klub m edjolański i mo­
rawsko śląski — jak  i poszczególni lotnicy zdobywali na­
grody, jako rezu lta t nieoglądanych może nigdy jeszcze 
tak świetnych popisów. W śród krajow ych organizacyj 
nagrodę P rezydenta otrzym ał Aeroklub warszawski, 
w zlocie zawodników krajowych pierwsze m iejsca uzy­
skali lotnicy z W arszawy i z Krakowa.

Radosnein echem od­
b ija ją  sie w całej Pol­
sce sukcesy naszych 
lotników. Ale jeszcze 
cenniejsze jest to, że — 
niew ątpliw ie dzięki tym  
jednostkom — nasze 
lotnictwo jako całość 
rozwinęło sie w ostat­
nich czasach w ogrom ­
nie szybkiem tempie, 
zwracając na siebie u- 
wage nietylko polskiego 
społeczeństwa, ale i za 
granicy. Dowodem tego 
było czwartkowe święto 
lotnicze w W arszawie.
Mimo fatalnej aury  — 
przybyło na nie około
80.000 widzów. I  było 
sie zaiste na co patrzeć.
W popisach, które nie­
jednokrotnie wzbudza­
ły niebyw ały podziw, 
brały  udział nietylko 
najlepsze siły naszego lotnictw a wojskowego 
i cywilnego, ale i zawodnicy z wielu innych 
krajów, przedewszystkiem z Belgji, Włoch, 
Czechosłowacji i Jugosław ji. Zw racał na sie­
bie uwagę liczny udział zawodniczek, które na 
polu lotnictw a w ykazały już dzisiaj zupełną 
równorzedność obu płci. W całości mimo chłodu 
i deszczu, święto lotnicze było istotnie świetem, 
radosną m anifestacją postępu lotnictwa, tego

D r K a z im ie rz  P io tro w sk i  
(K ra k ó w ) zd o b y ł  d r u g ą  
n a g ro d ę  w  zlo c ie  za w o d ­

n ik ó w  k ra jo w yc h .

P. P re zy d en t R zp lte j  w  to w a rzy s tw ie  c z ło n kó w  R zą d u  i in n y c h  d y g n ita r z y  p a ń s tw o w y c h  p r z y g lą d a  
_________ _____ s ię  p o p iso m  lo tn ic zy m  w  W arszaw ie .

PRINTEMPS DE PARIS
Lcs prcmicts rayons dc solcil sur 
Paris, Ic Bois qui vcrdit, lcs 
toilcttcs legcrcs qui sc risqucnt 
frilcuscmcnt, tout lc charmc dc 
Paris qui s’evcillc au Printemps 
cst cnctos dans lc nouycau parfum 
dc BourjoisMPrintcmpsdc Paris”.

Z ofja  M ikulska , k tóra  ja k o  członek  
Kiubu w łoskiego p rzyb y ła  z  M edjo- 
łanu do W arszaw y na m eeting na 

aw ionetce R. 0 . 5.

A p a ra t tró js iln ik o w y  c ze sk i sa m o lo t p a s a ie r s k i  „S m o lik  39 u. k tó r y m  p rzy le c ie li  o fic ja ln i  
d e leg a ci c ze scy  na m e e tin g  lo tn ic zy ,

W y łą czn e  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  n a  P o ls k ę  i  W. Ul. G d ańsk :  
D. H. J Ó Z E F  H O S I A S S O N ,  WARSZAWA, TRĘBACKA 4.W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G E N C J I  F O T O G R A F I C Z N E J  „Ś W I A T O W I D A

MEETING LOTNICZY WARSZAWIE.
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G i e c h c c i n e k ~ G i e p l i c a .

Najskuteczniejsze zdccje lecznicze 254 Sezon od 1 maja.

KSAWERY
DUNIKOWSKI
M A L A R Z E M .

A u to p o r tr e t  D u n ik o w s k ie g o .

eg zo ty czn y m  w alo ro m  z d o b y w a ją  p o p u la rn o ść . M ożna to  z a u ­
w ażyć w y ra ź n ie  n a  n aszy ch  re p re z e n ta c y jn y c h  w y s ta w a c h  za ­
g ra n ic z n y c h , gdzie w y s ta w ia  się  wrszystko , co u  n a s  je s t, bez 
w zg lędu  na po lskość  c h a ra k te ru . I  d la te g o  p rzew ażn ie  w y s ta ­
wcy te  c h y b ia ją  celu . P rz y n o sz ą  one je d y n ie  o rg a n iz a to ro m  
zaszczy tn e  odznaczen ia . E u ro p a , zn u d zo n a  sw ojem  w łasn em  
p rz e ra f in o w a n ie m , p ra g n ie  w strząsów , p ra w d z iw y c h  s iln y c h  
em ocy j a r ty s ty c z n y c h  a  m y  z a m ia s t ty c h  s iln y c h  tw orów , n a  
k tó re  s ta ć  n a s  przecie, d a je m y  je d y n ie  s łab e  n a ś la d o w n ic tw a  
Z achodu...

C a ła  m o ja  p ra c a  s ta ła  zaw sze w n iezgodzie  z o tacza jącem i 
m n ie  w a ru n k a m i. W alczy łem . D ziś c iąg le  jeszcze czu ję  się 
m ło d y  i go tów  do d a lsze j wra lk i  o p ra w d ę  w sztuce.

Jan Szancer.

W n ę t r z e ,  k tó re  n a s  o tacza , je s t  p ro s te , n ie o m a l su ro w e  z a rc h i te k ­
to n iczn ie  skom pow m nem i dębow em i m eb lam i (w ie lk ie , s ło w iań sk ie  
fo tele , ław y , s tó ł), pod śc ia n a m i s to i k ilk a  rzeźb  w d rzew ie , n a  s z ta ­
ludze  rozpoczęte  p ló tn o -p o rtre t. G ospodarz , cz łow iek  o ru c h liw y c h  
b ły szczący ch  oczach, k tó re  sp o jrz e n ie m  z d a ją  się  p rz e n ik a ć  n aw sk ró ś, 
i ja ,  k tó ry  p rzy szed łem  z b u rzy ć  ciszę jeg o  m ie sz k a n ia -p rac o w n i. I le ­
k ro ć  ra z y  je s te m  u  p ro f. D u n ik o w sk ieg o , zaw sze o w la d a  m n ą  ja k iś  
czar, b i ją c y  z n ie ru c h o m e j, m ilczące j p o tęg i jeg o  rzeźb. To też siedzę 
w ciszy , b y  n ie  p su ć  teg o  n a s tro ju ,  p ro m ie n iu ją c e g o  z g e n ja ln y c h  
tw o ró w  a r ty s ty .

T y m  razem  je d n a k  w y p a d a  m i zad ać  k ilk a  p y ta ń , d o ty czący ch  n o ­
w y ch  d ró g  w y p o w ied zen ia  się  p ro f. D u n ik o w sk ieg o , a  m ian o w ic ie  
je g o  m a la rs tw a .

Od ja k  d a w n a  p a n  m a lu je?  N a  to  p y ta n ie  o d p o w iad a  p ro f. D u ­
n ik o w sk i: A r ty s ta  m oże się w y p o w iad ać  tw órczo  w ró żn y ch  dzia  
la c h  sz tu k i, ja  osobiście in te re so w a łe m  się  zaw sze n ie ty lk o  p ro ­
b lem am i p la s ty czn em i, a le  tak że  i ko lo rem . Od la t  ju ż  m a lo w a­
łem  o b razy  i p o lich ro m o w ałem  m oje  rzeźby . W  m o je j p raco w n i 
w A k a d e m ji wdsi o lb rzy m i k a r to n  d e k o ra c y jn y , n a d  k tó ry m  p ra  
cu ję  b lisk o  od 30 la t... N a tu ra ln ie  z dużem i p rz e rw a m i. J e s t  on w y ­
razem  m o je j tę sk n o ty  i m oich dążeń  do u ję c ia  i w y ra ż e n ia  za g a d k i 
b y tu  te j ta je m n ic z e j, n ie z n a n e j n am  is to ty . O s ta tn io  k ied y  „s iły  w yż- 
sze“ s ta n ę ły  n a  p rzeszkodzie  w' z rea lizo w an iu  m oich k o n cep cy j rzeź­
b ia rsk ich ...

-— S iły  w yższe? — z a p y tu ję .
— T ak , p roszę  p a n a . P ra w ie  żaden  z m oich  w ie lk ich  p lan ó w  i p ro ­

je k tó w  n ie  zosta ł u rzeczy  w is tn io y , g łow y w aw elsk ie , wr k tó re  w ło ­
ży łem  ty le  u cz u c ia  i p ra c y , n ie  b ę d ą  p a trz e ć  z k ase to n ó w  k o m n a t w a ­
w elsk ich , p rzed  fro n to n em  K a te d ry  k a to w ic k ie j n ie  s ta n ą  p o sąg i 
św ię tych ... W  d z is ie jsze j epoce p a n u je  n a d  św ia tem  n ie ty lk o  k ry z j-s  
m a te r ja ln y , a le  tak że  zw iązan y  z n im  a  s to k ro ć  g o rszy  k r y z y s  
u c z u c i  a...

O becnie  m a lu ję  k i lk a  p o r tre tó w  i rob ię  to  z p raw d z iw ie  m ło d z ień ­
czym  zap a łem . C ieszę się  każd em  n o w o o d k ry tem  zes taw ien iem  kolo- 
ry s ty c z n e m , cieszę się  k a ż d ą  now ą m o ją  zdobyczą. C h c ia łb y m  żyć 
p rz y n a jm ie j  150 la t , a  w ted y  m oże zd o ła łb y m  w ypow iedzieć... to , co 
b y ło  m o ją  id eą  p rzew o d n ią  od n a jm ło d szy ch  la t.

Z am ilk liśm y  i te ra z  p a trz ę  n a  w ie lk i p o r tr e t  k o b ie ty , s ied zące j 
p rz y  sto le . S k o m p o n o w an y  sy n te ty c z n ie  w  p ro s te j , z im n e j g am ie  ko­
lo ry s ty c z n e j, m a lo w an y  n iezw y k le  śm ia ło  sze ro k iem i p o c ią g n ię c ia ­
m i nędzla . P a t r z ą c  n a  n iego  rozum iem  tą  c iąg łość , j a k a  is tn ie je  m ię ­
dzy  rzeźb ą  a  m a la rs tw e m  w tw órczości D u n ikow sk iego . J e s t  o n a  n a ­
w sk ró ś s ło w iań sk a , m ocna i ję d rn a  a  rasow ość  je j  n ie  p o leg a  n a  ze­
w n ę trz n y c h  szczegó łach  e tn o g ra f ic z n y c h , ty lk o  n a  odczuciu  is to ty  
d u c h a  teg o  s ło w iań sk ieg o  sm ę tu  a  jed n o cześn ie  m ocy w ie lk ie j, zam ­
k n ię te j  w g ig a n ty c z n y c h  fo rm ach .

— A  ja k ie ż  je s t  P a ń sk ie  zd an ie  o w spó łczesnej sztuce?
P ro f . D u n ik o w sk i m arszczy  b rw i. N ie  u z n a ję  sz tu k i dz ie ln icow ej, 

w y ch o d zącej z w y ro zu m o w an y ch  założeń . W spó łcześn i a r ty śc i u ż y ­
w a ją  p rzew ażn ie  sz tuczek , z a c z e rp n ię ty c h  z w ie lk ie j ru p ie c ia rn i  P a ­
ryża... J e d y n ie  ci, k tó rz y  o p a r li się  n a  e tn o g ra f j i ,  d z ięk i je j  i je j

P o rtre t p . D.



skie, ale  poraź pierw szy o fic ja ln ie  u d a ł się te raz  
na Laterans aby  po 63 la tach  wznowić trad y c je  
i z loży zew nętrznej te j bazylik i pobłogosław ić 
U rb i e t Orbi...

R ano  przew.iezono w cyw ilnych u b ran iach  4 
kom panje  w ojska papieskiego t. j. Szw ajcarów , 
gvyardję p a la ty ń sk ą  i żandarm ów , a  około godz. 
9-tej opuścił W a ty k an  P iu s  X I, u d a jąc  się au to ­
m obilem  do swej bazylik i. O rszak ca ły  sk ład a ł się 
z 3 autom obili. P ierw szym  jech a ł g u b e rn a to r  
C itta  doi V atieano, p. S e ra fin i, d ru g im  Pap ież  
z dw om a m onsignoram i t. j. Caccia D om iniotei — 
m arszałk iem  dw oru, i  w ielk im  ja łm użn ik iem .

Za au tem  papieża jech a ł naczelnoy lekarz  w raz 
z adjutam tem  dw oru.

P rzed  L a te ran em  w ielki p lac  za lan y  został m o­
rzem  głów. Chociaż w diniu tym  M ussolini doko­
nyw ał p rzeg lądu  10 tysięcy  m otocyklistów  z całej 
I ta l j i  i wzdłuż v ia  D ell‘ Im pero  i p lacu  wenec­
kiego g ra ły  o rk ie s try  i jęczały  ze skow ytem  m o­
to ry , a dziesią tk i tysięcy  ciekaw ych zebrało  się, 
aby  podziw iać Rzym  Duce — d ru g i Rzym  P ap ieży  
zebra ł się przed L ateranem .

Gdy z a g ra ły  dzwony w arcybazy lice  W iecznego 
M iasta  i s reb rne  trą b y  o rk ie s try  w a tykańsk ie j 
P iu s  X I  w p o n ty fik a ln y ch  sza tach  na  sed ia  ge- 
s ta to r ia  w stępow ał w prog i te j p ięknej św ią tyn i 
i, b łogosław iąc zebranym  w iernym , ja k  to czynił 
63 la ta  tem u Jeg o  w ielki poprzednik , m ia ł łzę 
w oku... P ow tó rzy ła  się h isto rja ... P ra w d a  zw ycię­
żyła... P rześladow cy K ościoła leg li i już  inie w sta ­
ną. a  n a  kopule B ram an teg o  lśn i po daw nem u 
krzyż — sym bol P iękna , P raw d y , D obra i g lo rji 
zwycięstwa...

Gdy Ojciec św. zasiad ł n a  tro n ie  biskupów  
rzym skich w głów nej absydzie, aby  w ysłuchać 
mszy, k tó rą  celebrow ał k a rd y n a ł S incero — był 
mocno zmęczony i zadum any.

Po skończone^ sum ie O jciec św. został u roczyś­
cie p rzeniesiony  n a  sed ia  do gó rnych  kondygna­
c j i  pałaców  la te ran eń sk ich  sk ąd  przeszedł w oto­
czeniu całego dw oru n a  zew nętrzny balkon bazy­
lik i. (poprzedzony przez k ró la  A lfonsa X I I I  i 
De V alerę,) i udzielił b łogosław ieństw a niezliczo­
nym  tłum om  U rb i et O rbi w śród olbrzym iej m a­
n ife s tac ji radości i uw ielbienia...

W  godzinę później odjechał spokojnie n a  W aty ­
kan, a  ponad W iecznem  M iastem  g ra ło  echo dzwo­
nów w szystk ich  św ią tyń  R zym u i  10 tysięcy  m o­
torów  z v ia  dell‘ Im pero , a  może i u ry w an e  sło­
w a vivatów :

A ve Im perator!...
Gustaw Lawina.

l_i a te ra n  — po katakum bach  był słońcem  żywej 
w iary , k tó ra  ob ieg ła  św ia t i p rzyku ła  do siebie 
m iljo n y  dusz.

To p ierw sza bazy lika św ia ta  — k a ted ra  b isku ­
p a  rzym skiego  t. j. papieża. N am iestn ika  C h ry ­
s tu sa  na  ziemi.

P rzy  te j ka tedrze  m ieszkali papieże do X V  w ie­
ku, a  choć się później p rzenieśli n a  wzgórze W a­
ty k an u  — L a te ran  pozostał po wieczne czasy ar.cy- 
bazy liką  św iata.

K ażdy now oobrany papież przy jeżdżał do te j 
św ią tyn i, aby  w czasie uroczystego in g resu  ode­
b rać  klucze — oznakę w ładzy m onarszej. W  śred ­
niowieczu n iek tó rzy  papieże w d n iu  ing resu  na 
L a te ran  przyw dziew ali n iezw ykły  pas bogato  zło­
tem  haftow any , u k tórego  zw isały klucze: złoty
i s re b rn y  o raz  siedm  pieczęci, jak o  god ła  w ładzy 
danej im  w raz z siedm iom a d a ram i D ucha św ię­
tego. B azy lika  św. Ja n a  L ateraneńsk iego , p ie rw ­
sza i na jp rzed n ie jsza  św ią ty n ia  R zym u i całego 
św iata , bo na  im ię je j „Ecclesia urbis et orbis 
mater et caput ecclesiarum“. W szak to  zbudow ał 
ją  C onstan tinus, p ierw szy  chrześc ijańsk i cesarz 
rzym ski. W  je j to  m urach  odbyło się aż dw anaś­
cie consiliów  czyli soborów powszechnych. Ona 
je s t g łów ną św ią ty n ią  papiestw a — ona przew o­
dzi światu...

I  n ic też dziwnego, że na  wieść o o fic ja lnem  
przybyciu  do te j bazy lik i P iu sa  X I, b. „w ięźnia 
W atykanu", zadrżały  z radości rnury  s ta re j  R o­
my, resz tka  cm en ta rn e j spuścizny  po królach, 
konsulach i im peratorach ...

Po raz  o sta tn i błogosław ił U rb i e t O rbi z te j 
św ią tyn i M atki P iu s  IX . w dzień W niebow stąp ie­
n ia  P ańsk iego  w 1870 roku... W  k ilka  m iesięcy 
później R zym  papieży został za ję ty  przez w ojska 
Sabaudów  i G aribald iego , a . pap ież na  znak  p ro ­
te s tu  zam knął sie na  w zgórzu w atykańsk iem  i już 
więcej zeń .nie w yjeżdżał nigdzie, an i n a  L a te ran .

To sam o czynili jego  następcy  t. j. Leon X III , 
P iu s  X  i B enedyk t XV. D opiero 11 lu tego 1929 
roku  P iu s  X I  uk ładem  la te ran eń sk im  n iw elu je  
z a ta rg  pom iędzy W atykanem  i K w iry n a łem  i 

p rzesta je  być więźniem  w atykańskim .
Tegoż sam ego .roku w czasie Bożego C ia ła  cele­

b ru je  n a  p lacu  św. P io tra , a  więc w ychodzi poza 
obręb W aty k an u , a le  zawsze na w łasnym  te re ­
nie, a w g ru d n iu  p ry w a tn ie  odp raw ia  c ich ą  mszę 
św iętą  na  L a te ran ie  z ra c ji 50-lecia sw ego k a p ła ń ­
stw a.

P o raź  trzeci w yjechał P iu s  X I  n a  pośw ięcenie 
gm achu  P ro p a g a n d y  W ia ry  na  wzgórze jan ik u l-

-  ' .
P o w ita n ie  Ojca św ., w ysia d a ją ceg o  z  sa m o ch o d u , k tó r y  go  p r z e w ió z ł  z  W a tyk a n u  do b a zy lik i  św . J a n a  L a tera n eń sk ieg o .

W  tyc h  dn ia ch  
O jciec św . P iu s X I. 

p o  ra z  p ie r w szy  o p u ­
ś c i ł  o fic ja ln ie  P a ństw o  

W at y h a ń s k ie  i  u d a ł s ię  
do B a z y lik i  św . J a n a  L a ­

tera n eń sk ieg o , a b y  p o  63 la ­
ta ch  w zn o w ić  tra d y c ję  u d z ie le ­

n ia  z  lo ty  ze w n ę tr zn e j te j  św ią ­
ty n i  b ło g o sła w ień stw a  ca łem u  św ia ­

tu . N a  zd ję c iu  O jciec św . w  c h w ili 
b ło g o sła w ien ia  św ia tu .

N iep rze lic zo n e  tłu m u  p o b o in y c h , zg ro m a d zo n e  p r z e d  b a zy lik ą  św . J a n a  p o d c za s  b ło g o sła w ień stw a  p a p iesk ieg o . N a  lew o  w e jśc ie  na  W S Z Y S T K I E  Z D JĘ C IA  A G E N C JI
d z ie d z in ie c  b a zy lik i .  F O T O G R A F IC Z N E J  , Ś W I A T O W I D *

P a p ie ż  P iu s X I ,  
sie d zą c y  na  tron ie , 
n ie s io n y m  w  u ro c zy ­
s ty m  p o c h o d zie  z  b ra ­
m y  d z ie d z iń ca  b a zy l ik i  
do św ią tyn i.



$*** TRAGĘDJA POETY.

K a z im ie rz  P rze rw a -T e tm a je r  w y r a z i ł  życ zen ie , a b y  na  c m en ta rzu  o tw o rzo n o  tru m n ę  
je g o  sy n a  i zb a d a n o , c z y  p r z y p a d k ie m  n ie  z n a jd u je  s ię  on  w  le targu . N ie s te ty  K o­
m is ja  s t w i e r d z i ł a ,  o d lu lo w a w szy  w ieko , ż e  z w ło k i  są  j u ż  w  s ta n ie  zu p e łn eg o  r o z ­
k ła d u . N a  zd ję c iu  zb o la ły  o jciec, p ła czą c  k ła d z ie  rę k ę  na  czo le  sw eg o  m a r tw e g o  syn a . 
że y n a ją c  s ię  z  n im  na za w sze . ' Ay. ro t. .św ia to w id -.

n ia  22 m a ja  w W arszaw ie zdarzy ła  się n ie­
codzienna tra g ę d ja : z m a rł n a tu ra ln ą  śm iercią  
syn  poety K azim ierza T e tm ajera , a  p rzeb y w ają­
cy przy  jego łożu ojciec przez dw a dni nie chciał 
w ierzyć te j oczyw istej, m a te ria ln e j p raw dzie  
i przez dw a dni trak to w ał m artw e zwłoki syna, 
jakby  on był żyw ą isto tą , s to su jąc  wobec niego 
w szystkie zabiegi, ja k  wobec żywego.

A ludzie n i e  c h c i e l i  u w i e r z y ć ,  ż e  o j c i e c  n i e  w i e ­
r z y  t a k  d o t y k a l n e j ,  cielesnej p r a w d z i e ,  k tó ra  je d ­
nak dla ojca by ła  ty lko m a r t w ą  p r a w d a  u m a r ­
ła  p r a w d a  j e g o  ż y c i a . . .

I  w tem  tkw i t r a g ę d j a  p o e t y - o j c a ,  k tó ry  w do­
d a tk u  znajdow ał się wobec swego syna w tem  
niecodziennem  położeniu, że n iem al od za ran ia  
życia b y ł  m u  z a r ó w n o  o j c e m ,  j a k  — m a t k a - -

D la m atk i dziecko zawsze pozostaje dzieckiem. 
I d latego, choć syn K azim ierza T e tm aje ra  był 
już  30-letnim m ężczyzną, dla niego był on zawsze 
dzieckiem  a p rzy tem : dzieckiem  jedynem .

Sw em u uczuciu wobec tego dziecka da ł K az i­
m ierz T e tm aje r w yraz w jednej ze swoich m yśli 
w ydrukow anych  już  w roku  1918:

„ D z i e c k o  m i ł u j e  s i ę  z a  j e g o  p i e r w s z e  t r z y  l a t a — 
k o c h a  z a w s z e " .

1 jakże m ogło być inaczej, jeżeli w tem  dziecku 
K azim ierz T e tm aje r zam knął może całą  serdeczną 
praw dę swego życia? Do niego wszak p isa ł:

„ M ó j  s y n k u  m a ł y ,  d ź w i g n i o  ż y c i a ,  
i  c e l u  d u s z y  m e j “

Do niego w ołał:
„ . . . ty  z i ś ć  w  s o b i e
w s z y s t k o ,  c o  o j c i e c  m a r z y ł ,  ś n i ł . . .
Ty nie po tęp iaj, żem tak  raalo, 
tak  m ałom  zdołał zrobić sam  — 
nie żyłem próżno — um rę z chw ałą, 
że ciebie, o m ój synku. m am “.

Zapraw dę, wobec rzeczyw istości dziw nym  
zgrzytem  brzm ią te słow a poety o sobie. Któż- 
kolwiek inny, prócz niego sam ego, pow iedziałby, 
że K azim ierz  T etm ajer, k tó ry  ty le  pięknych 
swoich w łasnych, n iezapom nianych  k a r t  zap isał 
w poezji polskiej, żył próżno, że życie zm arnow ał? 
A jed n ak  poeta  był tego zdania  o sobie n iem al 
od początku, gdy  jeszcze by ł m łodzieńcem , był 
zresztą  tego zdania  o całem sw ojem  pokoleniu. 
W szak w w ierszu „Dziś" p isa ł on k iedyś: 

„ D a w n i e j  s i ę  t r z e b a  b y ł o  z u ż y ć ,  p r z e ż y ć ,  
b y  p r z e s t a ć  k o c h a ć ,  p o d z i w i a ć  i w i e r z y ć ;  
d z i ś  —  p i e r w s z e  n a s z e  m y ś l i  s a  z w ą t p i e n i e m ,  
n u d a ,  s z y d e r s t w e m ,  w s t r ę t e m  i  p r z e c z e n i e m ,  
M y  n i e  t r a c i m y  n i c ,  b o ś m y  o d  r a z u  
n i c  n i e  p r z y n i e ś l i  — i  t y l k o  n a m  b y w a  
t a k  ź l e ,  ż e  n a  z ł o  t a k i e  b r a k  w y r a z u - . .

I w szystko to, z czego rezygnow ał dla siebie 
w życiu, chciał zachować dla syna, chciał uchro­
nić go przed w szystkiem  złem życia, na k tó re  
sam  się skarży ł. D la tych czułych nadziei z n a j­
dow ał bezustannie  coraz to nowy, w zruszający  
w yraz. W  w ierszu  „D ziecinny okręcik", stw orzy­
wszy obraz jak  odpływ a i g in ie  w b łęk itnym  bez­
m iarze wód i pow ietrza, mówi następn ie :

„ T a k  k i e d y ś  p r e c z  o d e -  
m n i e

w  ż y c i a  p o l e c i  c i e m n i e
0  d z i e c k o ,  d u s z a  t w a  — 
t a k  b ę d z i e  o d p ł y w a ł a  
s k r z y d l a t a ,  c z y s t a ,  b i a ­

ł a  —
L e c z  p a t r z ,  j a k  g ł a b  t a  

ś w i e c i
1 w i a t r  c o  p o  n i e j  l e c i  
j a k  c z y s t y - .
i  p a t r z ,  j a k  i v  s ł o ń c a  

c i s z y
p e ł n i a  p i ę k n o ś c i  d y s z y  
ś w i a t  c a ł y . . .
Jakże  i do jak iego  s to ­

pn ia  sta ło  się inaczej w 
rzeczywistości- — D usza 
dziecka - sy n a  odpłynęła 
już  n ie  w życia, lecz w 
śm ierci, ciem nie — gdy 
poeta-ojciec, k tó rem u  za­
wsze było „tak  źle, że na  
zło tak ie  brak  w yrazu", 
pozostał w tem  sam em  
z ł e m  życiu.

Zapew ne wobec szero­
kiego ogółu przypadkiem  
ty lko  to obecne zdarzenie 
odsłoniło trag iczn ą  s tro ­
nę życia i duszy poety, 
znanego przed ewszyst-
kiem  jako  piew ca b u j n o -  
ś c i  ż y c i a ,  piewca skalne­
go P odhala , potęgi T a tr, 
w spaniałości ro zw ija ją ­
cego się nad ich szczyta­
m i błękitnem  sklepieniem  
n ieba  — jak o  a u to r  p ie r­
wszych może w naszej 
poezji w yrażonych z taką  
siłą  zm ysłow ej n am ię t­
ności, ero tyków  — jako  
w reszcie p isarz, cieszą­
cy się w yjątkow em  w 
swoim  czasie powodze­
niem  i wzięciem, w tak  
zw anym  „świecie". D ale­
ko m niej .z pośród czy­
telników  zdaw ało sobie 
spraw ę, że je s t to tylko 
j e d n a  s t r o n a  te j bogatej 
indyw idualności, że poe­
zje odzw ierciedlały  tylko 
zm ysłow ą stronę  jego 
n a tu ry , b rzm iącą s i l n i e ,  
l e c z  n i e  w y ł ą c z n i e  w je ­
go duszy, w k tó re j zasa­
dniczy ton stanow iła  me- 
lancholja, poza n ią  gór- 
ność czucia i głębokość 
m yślenia.

K azim ierz  T e tm ajer 
by ł n ie ty lko  poetą, lecz i 
dzieckiem  skalnego P o d ­
hala. Może też owo gór-
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B U Ł K A
przewyższająca Jakościowo najlepsze wyroby zagra­
niczne (stwierdzone badaniem Politechniki Warsz.).

U S T N I K
biały, oddrzewiony,

W A T A
specjalnie sporządzona, wchłania nikotyną i unie­
szkodliwia palenie,

H F N A

ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH 

KIOSKACH I TRAFIKACH.

Polskie Lourdes... Nie 
m ogąc rów nać sią  z p ięk ­
nością k ra jo b razu , o ta ­
cza jącą  najsław nie jsze  
m iejsce p ielgrzym ek we 
F ran c ji, nasza Często­
chowa g ó ru je  nad  niem  
w iekiem  i czcigodną t r a ­
dycją. Ileż to ł>odnioslych 
m om entów naszych dzie­
jów  wiąże się na  zawsze 
z J a s n ą  Górą! Nic dzi­
wnego, że ja k  od w ie­
ków, ku tem u cudow ne­
m u o b r a z o w i  c iągną  
przez cały  n iem al rok  
pobożne p ielgrzym ki. — 
W  odrodzonej Polsce, 
k tó ra  obaliła  kordony 
graniczne, te p ie lg rzym ­
ki są  i częstsze jeszcze 
niż daw niej i liczniejsze. 
Zwłaszcza z n astan iem  
wiosny niem a niem al 
dnia, w k tó rym by  nie 
zdążały ku Ja sn e j Górze 
rzesze pobożnych, p o ­
bożnych, a  także c ie r­
p iących. Żywą je s t bo 
wiem  w iara , że często 
tam , gdzie żadna moc i 
w iedza ludzka człowie­
kowi już  n ic  nie pom o­
że, znajdzie on ra tu n ek  
na  stopniach  o łta rza  
M atki Boskiej Często­
chow skiej. —

K orn ie  p a d a ją  ci bie­
dacy na  ziem ię przed 
sw oją Pocieszycielką — 
b łagalne  do N iej zano­
sząc m odły, by ich w y­
słuchać raczyła , by zd ję­
ła z nich ciężkie brzem ię 
choroby, na k tó rą  leka­
rze już  rady  n ie zna jd u ­
ją . I  zdarza ją  się isto tn ie  
na Ja sn e j Górze w ypad­
ki cudow nego wyleczenia. 
Że nie każdy chory  do­
znaje  te j łask i, to rzecz

P rzy b y li z  p ie lg rz ijm k ą  na  J a sn ą  Górę n ieu lecza ln ie  c h o rzy  leżą  na  p o sa d zce  k a p lic y  Cudou>nej M a tk i B o sk ie j, b la ya ją c  J ą  o ra tu n e k  w  cierp ien iach . n a tu ra ln a .
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K a zin d e rz  P rze rw a -T e tm a je r  (na  zd ję c iu ), n a jw y b itn ie js z y  w sp ó łc ze sn y  poeta  p o ls k i  od  
d łu ższe g o  c za su  n ie  p isze . M ieszk a  s ta le  w  W a rsza w ie  w  H o te lu  E u ro p e jsk im . O trz y m u je  
o d  R zą d u  h o n o ro w ą  e m ery tu rę . O d sze reg u  la t n ik t  n ie  w id z ia ł u śm ie c h u  na  je g o  tw a rzy .  
J e d y n ą  je g o  po c iech ą  b y ł  s y n  S ta n is ła w , d z iecko  m iłośc i. S y n  ten  n ie s te ty  z m a r ł  p r z e d ­
w cześn ie  W 30-tyrn  ro k u  życ ia . Ag. Fot. „Św iatow id

ne czucie i m elancholję zarazem  w sączył w jego 
duszę ten w ia tr  z T a tr , o k tó rym  śpiew ał:
„ Z a w s z e  c i e b i e  k o c h a ł e m  z e  w s z y s t k i c h  n a j w i ę c e j  
n a  t w e m  ł o n i e  s i ę  d u c h  m ó j  k o ł y s a ł  d z i e c i ę c y ,  
t y ś  m i  p i e r w s z ą  m u z y k ą  b y ł  s ł y s z a n ą  w  ś w i e c i e ,  
k i e d y ś  o d  T a t r  p r z y ł a t a ł  p r z e z  ł a s y  i  p o l e

J e s t  p o p ro stu  zdum iew ające, ja k  ciągle, jak  
sta le  pow raca w jego poezjach n a jb ard z ie j gorz­

ki żal, najg łębsza me- 
lancholja , zupełna bez 
nadzieja.
S k o n a j  t y ,  s e r c e ,  

w p r z ó d ,  n i m b y  c i ę  
m i a n o  

z d e p t a ć  s z y d e r c z o  l u b  
k a r m i ć  j a ł m u ż n ą ;  

n i e  p a t r z  j u ż  w  p r z e ­
s z ł o ś ć  — u m a r l i  n i e  
w s t a n ą ,  

a n i  p a t r z  w  p r z y s z ­
ł o ś ć  — p o c ó ż  c z e k a ć  
p r ó ż n o ?“

Tem  oto żyw ił się przez całe życie duch poety, 
tak  sy tego  trium fów , tak  „psutego** powodze­
niem  — a  jed n ak  zgorzkniałego, w ątpiącego 
o w artości swego życia zarów no, ja k  o w artości 
sw ych tw órczości. W szystkie nadzieje i ca łą  w a r­
tość życia p rzeniósł 011 na  sy n a  — i oto syn, nie 
zdążyw szy żadnych z tych  nadziei urzeczyw i­
stn ić, u m ie ra  młodo, u m ie ra  p r z e d  n i m ,  um iera  
pozostaw iając  ojca sam ego na gruzach w szyst­

kiego. Czyż dziwić się można, że ten człowiek nie 
c h c i a ł  uw ierzyć — wbrew  cielesnem u, oczyw iste­
m u św iadectw u — i ż  n a  z a w s z e  u m a r ł a  t a  j e d y ­
n a  p r a w d a  jego życia.

T rzeba się ug iąć przed t a k ą  n i e w i a r ą  — gdyż 
ona je s t w łaśnie w i a r ą  s iln iejszą, niż śmierć. 
Wobec niej, pomimo tra g e d ji życiowej, śm ierć 
je s t niczem  i m usi być niczem  d la  K azim ierza 
T e tm ajera , k tó ry  będąc jeszcze m łodym , znajdo ­
w ał w śm iei’ci na jp ięk n ie jszą  m elodję:

w s t r z y m a j m y  r ę k ę . . .  w s t r z y m a j m y  k r o k . . .  
c y t ,  t o  g r a  ś m i e r ć . . .  P r z e z  b l a d y  m r o k  
p ł y n i e  m u z y k a  z  d a ł i ,  z  d a ł i . .
W s t r z y m a j m y  o d d e c h ,  w s z e l k i  r u c h ,  
a b y ś m y  n i c  n i e  p o s t r a d a l i . . .  
z  t e j  p i e ś n i ,  c o  n a m  k o i  s ł u c h ;  
a b y ś m y  n i c  n i e  u r o n i ł i  
z  t e j  p i e ś n i ,  c o  n a m  s e r c e  l e c z y ;  
a b y ś m y  z  j e d n e j  k r ó t k i e j  c h w i l i  
o d c z u l i  b y t  p o z a c z l o w i e c z y ...

N i e  b ę d z i e  d ł u g o  g r a ć . . ." .

S t .  M .
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PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN** bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nascendi“ . 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“  zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
H urtow ny i wyłączny sk ład: K. e t A, MIKLASZEWSKI

K raków , pl. Dom inikański 1, teł. 141-98. 88
Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfumeriach.

Pasta do zębóww tubach czysto cynowych. 
Woda do ust

o silnej koncentracji wg. przepisu 
D r m e d . W ła d . Z a p a ł o w i c z a .

KRAJ, KTÓRY RODZI
NAJPIĘKNIEJSZE TANCERKI.

D o  nabycia  
w e w szystk  
ap tekach .

W śród egzotycznych tancerek, po jaw iających  
sic na scenach europejsk ich  do n a jsłynn ie jszych  
należą Kam bodżanki, czyli m ieszkanki K am bod­
ży, k ró lestw a, położonego nad za toką  S jam ską 
w Indoch inach  francusk ich , pozostającego od 1862 
r. pod p ro tek to ra tem  francusk im . K am bodżanie 
są potom kam i K hm erów , któray w IX . i X -tym  
w ieku stw orzyli ogrom ne państw o na  obszarach 
nad dolnym  M enamem. N a w ystaw ie ko lonjalnej 
w P ary żu , przed k ilku  la ty , tancerk i z K am bod­
ży budziły powszechny zachw yt. O dznaczały się 
bowiem w ielką urodą, były w span iale  ubrane  
a tan iec ich działał, ja k  opjum . N a zdjęciu  ko­
b ie ty  z K am bodży z okolic odludnych i dalekich 
od centrów  cyw ilizacyjnych.

JAK NIE BĘDZIE LAŁO, 
TO BE POGODA".

W Niemczech są czynne obecnie au tom aty , (na 
zdjęciu), do k tó rych  w ystarczy w rzucić 10 feni- 
gów i p rzycisnąć guzik, aby n a ty ch m iast o trzy ­
m ać najnow szy kom unikat m eteorologiczny.
Z au to m atu  tego k o rzy sta ją  przedew szystkiem
w szelakiego rodzaju  sportow cy i tu ryśc i, dla k tó ­
rych pogoda, lub ewent. deszcz je s t kw estją  b a r­
dzo w ażną. Oczywiście nie w szystkie te p rzepo­
w iednie sp raw d za ją  się, gdyż ja k  się to zazw yczaj 
dzieje: b arom etr idzie do góry  a deszcz nadól. 
J a k  dotąd bowiem ty lko  góra le  p rzepow iadają  
pogodę ze stuprocentow em  praw dopodobień­
stwem . Ten ich m urow any kom un ikat m eteorolo­
giczny brzm i tak : „jak nie będzie la lo  — to be 
pogoda".

W ytyczanie  nowych g ran ic  po w ielkiej w ojnie 
n a tra fia ło  n iejednokro tn ie  n a  bardzo w ielkie 
trudności. K om isje  de lim inacy jne  m usia ły  
uzw ględniać życzenia osób, m ieszkających  w p a ­
sie g ran icznym , względy s tra teg iczne, ko m u n ik a­
cyjne, etnograficzne, historyczne, gospodarcze, 
i t. d. D latego g ran ice  m a ją  często tak  dziw acz­
ne lin je, a naw et p rzep a ław ia ją  n a  dw ie części 
m iasta , jak  n. p. C ieszyn i F ium e. N ajw iększą 
jed n ak  osobliw ością g ran iczną  je s t pew ien szynk, 
leżący w obwodzie Eupeu-M alm edy, k tó ry  został 
przyłączony do B elgji. G ran ica bowiem biegnie 
przez środek tej gospody. G ospodarz u rzędu jąc 
przy ladzie zna jd u je  się w Niemczech (na zd ję­
ciu), n a tom iast goście jego w B elgji. W ystarczy  
zrobić jeden krok, aby znaleźć się zag ran icą. N ie 
potrzeba dodawać, że na tym  odcinku kontrola 
g ran iczna  je s t specjaln ie  u tru d n io n a  a m iejsce 
to je s t jakby  stw orzone dla przem ytników . Aż 
dziw bierze, że laki absu rd  je s t nadal to lerow any.

1 0  
MODNYCH 
O D C I E N I
P U D E Ł K O  
O Z D O B N E
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F A L K IE W IC Z  - P O Z N A N

Matową i delikatną cerą zachowuje 
się przez cały dzień
dzięki stosowaniunoweso Pudru Simon
o  subtelnym zapachu.
Przylega on doskonale, nie drażni nigdy 
skóry. Jest drobny i chemicznie czysty. 
Nie ma Pani wyboru: trzeba stosować

WŁOSY
ROZJAŚNIA
NA

K O L O R

SŁON ECZN Y  PŁYN

HELLA
P E R F E C T IO N ^

1 2



ZIELONY KARNAWAŁ.
Na Riwierze zielony karnaw ał roz 

poczęty i rewje mód już wytyczyły 
tendencje ogólne dla sukien wieczo 
rowyeh, potrzebnych i latem na wię­
ksze zebrania lub wieczory w kasy­
nie. Nie obyło sie i teraz bez niespo­
dzianki. Jedną spraw ił powrót do... 
walca! Drugą, idącą być może w pa­
rze z tym  powiewnym tańcem, przy­
niosła moda w postaci lekkich i zwie­
wnych tualet wieczorowych... z tiulu!

Ju ż  kilka wielkich zebrań arysto ­
kratycznych w ostatnich tygodniach 
w Paryżu  odbyło sie pod hasłem tych 
poetycznych „grande-robe“, nadają­
cych sylwetce kobiecej tyle wdzię­
ku i kobiecości. To też dalsze ich pa­
nowanie czas jak iś nie może podlegać 
żadnym wątpliwościom. W itam y je 
z miłym uśmiechem sentym entalnego

wspomnienia, które z melodją straussowskiego wal­
ca spływ a nam do duszy.

Tiulowe suknie doskonale nadają  sie do spełnienia 
nakazów letniej mody, k tó ra  chce poszerzyć w ybit­
nie ram iona i dodać splendoru sukni wieczorowej 
przez poszerzenie jej dołem. Rękawki z tiulu, lub też 
tylko upięcia naśladujące rękawki, bufiaste kołnie­
rze wokół dekoltu, dużego w dalszym ciągu na ple­
cach, spełniają tę role znakomicie, przyczem okalają 
główką puszystą aureolą i są ślicznem tłem dla 
skrom nej fryzu ry  — odsłaniającej śmiało czoło 
i skronie.

Prócz tiulu używa się na suknie wieczorowe b ar­
wnych jedwabi w kwiatowe desenie lub lekkich or- 
gandin o młodzieńczym wyglądzie. K rój zachowuje 
sylwetkę wysmukłą, z falbankam i dołem i górą, 
z przybraniem  z satynowych wstążek lub jedw a­
biu ciree w postaci szarf i kokard a la... Nad mo­
drym  Dunajem.

J. Z.

O ooh: S u k n ia  w ieczo ro w a  
z b a rd zo  b a rw n eg o  j e d ­
w a b iu  na  c ie m n e m  tle. Ob­
c is ły  k r ó j , d u ż y  d e k o l t  
i e fe k to w n y  t r e n  u w y ­
d a tn ia ją  p i ę k n y  deseń .

P o n iż e j:  U rocza su k ie n k a  
z b ia łe j crepe  de c h in y .  
n a b ija n e j m e t a l o w e m i  
p u n k c ik a m i.  E f e  k t o  w  n y  
k o łn ie rz  z m e ta lo w y c h  p e ­
re łek . M o d e l L u cien  Lelong.

W i e c z o r o ­
w a su k ien k a  

: żó ł te j  ta fty  
w  a tła so w y  d e ­

seń  w  k ra tę  w  ty m  
s a m y m  ko lo rze . O ry ­

g in a ln e  b u f i a s t e  rę ­
k a w k i.

P o w y że j:

M łodociana  su k ie n k a  z  o r g a n d i  
w  b łęk itn ą  k r a t k ę .  S u t a  sza r fa  
z  je d w a b iu  ciree, d u żo  fa lb a n ek , 
d o d a ją cych  u ro ku  całości.



trwać w jednej pozycji (na zdjęciu) aż do 
omdlenia, nie może bowiem ani ruszyć się, 
ani też podnieść ręki, względnie nogi. Kara 
ta przypomina dawne szpangi z wojska au- 
strjaekiego, które zostały zniesione po w y­
buchu wojny przez cesarza.

Nie zatyka 
por, uiiiiiiiiiiiiii A B A R  ID

PU D ERn i e  p s u f e  ceru *
222 - .■■■■■......

nie zawiera metali.

D R A P I E Ż C A  W  S I E C I
P a ją k i, ja k  w ykazały  o sta tn ie  b ad an ia , są  

stw orzeniam i niezw ykle drapieżnem i, posiadają  
zaś przy tem  wiele zm ysłu spostrzegaw czego, w y­
nalazczego i dużą dozę odw agi.

W ells w yraz ił się pew nego razu , iż gdyby lu ­
dzie w ym arli na ziemi, to panam i sy tu ac ji s ta ­
łyby się  na  n iej pa jąk i.

D r . K u d g e r ,  d y r e k t o r  a m e r y k a ń ­
s k ie g o  m u z e u m  p rz y ro d n ic z e g o , o b ­
s e rw o w a ł! p rz e z  s z e r e g  la t  ż y c ie  p a ­
ją k ó w  i d o sz e d ł do  n a d z w y c z a j  c i e ­
k a w y c h  re z u lta tó w .

Gdy się w eźm ie pajęczynę pod m i­
kroskop i s fo to g ra fu je  w 2.000 po­
w iększeniu, to p rzekonam y się, że 
m a ona grubość w łosienia końskie­
go. Tym czasem  włos ludzki p rzy ta- 
kiem  sam em  powiększeniu liczyłby 
15 cm. grubości.

P a ją k  zdolny je s t p rzy pomocy 
zdradliw ych sieci om otać stw orzenie 
daleko większe i siln iejsze od siebie.

Ciekaw e dośw iadczenie robiono 
np. także z k ijankam i. Zawieszono 
m ianow icie pod drzewem naczynie 
z wodą, w k tó re j umieszczono gło­
wacze. W  ciągu  bardzo krótkiego 
czasu p a ją k  pożarł p raw ie w szyst­
kie k ijank i, nie d a ru jąc  życia n a ­
wet w iększym  żabom.

W  B ataw ji znaleziono węża 23 cm. 
d ługiego zap lątanego  w sieci p a ję ­
czej. M ały pa jąk , wielkości zaledwie 
grochu, usnu ł niezw ykle sp ry tn ie  
przędzoną p u łapkę  z sieci pajęczej, 
do k tó re j w pełznął wąż, nie mogąc 
się już  więcej z n ie j wydobyć.

N a nic p rzy d a ła  się jego  sita  i d a ­
rem nie usiłow ał w ydobyć się z n ie ­
w ygodnej pu łapk i, zaopatrzonej w 
szereg ślepych k o ry ta rzy . Paszcza 
węża spow ita by ła  dokoła pajęązy- 
ną, jak g d y b y  nałożono na nią k a ­
ganiec.

Dr. K u d g er op isu je  rów nież inny  P a ją k
ciekaw y w ypadek om otania p a ję ­
czyną śpiącej m yszy. P a ją k  p rzy ­
stąp ił n a jp ie rw  do system atycznego okręcania  
p ajęczyną ogona, poczem om otał gęstą  siecią tu ­
łów m yszy. N iesłychanego sp ry tu  dowodzi fak t 
założenia pętlicy  w odpow iedniej odległości od 
pyszczka w ten  sposób, że gdy m ysz obudziwszy 
się, sk ierow ała  się naprzód, to m usia ła  głowę 
włożyć w pętlicę i zacisnąć ją  na  szyi.

Dla zapew nienia lepszego sku tku , p a jąk  sk rę ­
pow ał je j ty lko  ty ln e  nogi, a przednie zostaw ił

wolne, aby  m ogła pozornie sw obodnie się  p o ru ­
szać.

Rozbójnik przeprow adził na jg łów n ie jszą  sieć 
ku dogodnem u m iejscu w rogu  sto lika  i trz y m a ­
jąc  mocno d ług i koniec pajęczynyr, czekał c ie r­
p liw ie na  przebudzenie się m yszy, aby  w danym

k r z y ż a k ,  s n u ją c y  s w ą  z d r a d z ie c k ą  s ie ć , p u ła p k ę  d la  o w a d ó w .
Francis C. Fuerst.

raz ie  zapobiec ucieczce o fiary .
C iekaw ą je s t także w alka pa jęk a  z osą. Osa 

lubi napadać  n a  p a jąk i. D robniejsze z nich łatw o 
zab ija  jadem  swego żądła, z w iększym i jednak  
m usi staczać n ieraz  zacięte w alki, k tó rych  pada 
często o fia rą , m im o swej s tra szn e j broni, jak ą  
posiada w żądle.

Jeden  z zoologów angielsk ich  tak  op isu je  te 
w alki:

U siłu jąc  dosięgnąć dużego p a ją k a  swem żądłem , 
osa popad ła  n iebacznie w pajęczynę. N aty ch m iast 
jed n ak  w ytęży ła  w szystkie sw e s iły  i by ła  już  
blisko w yrw an ia  się z sieci, gdy nadb ieg ł pa jąk  
i zaczął b łyskaw icznie w zm acniać sia tk ę  por­
waną.

T rzy k ro tn ie  obiegł dokoła osy, a 
po każdem  tak iem  okrążeniu  s ta w a ­
ło się coraz w idoezniejszem , że osie 
coraz je s t tru d n ie j w yrw ać się z pu­
łapki.

T eraz p rzy stąp ił p a jąk  do obez­
w ładn ien ia  osy przez skrępow anie 
je j skrzydeł. W  tym  celu dopadając 
do n ie j, oinotow yw ał je j sk rzyd ła  
sw oją przędzą, przyczem  z zadziw ia­
jącą  przezornością u n ik a ł niebezpie­
cznego żądła, k tórem  osą usiłow ała 
go ugodzić.

Gdy już  sk rzyd ła  by ły  skrępow a­
ne, p a ją k  p rzy stąp ił do om otan ia  tu ­
łow ia sw ojej n iep rzy jac ió łk i — i po 
upływ ie zaledw ie k ilku  m in u t osa 
zam ien iła  się w m um ję om otaną od 
głow y do końca tu łow ia.

Ju ż  te raz  p a jąk  zan iechał wszel­
kich ostrożności i 'zapuściw szy jado  
w ite haczyki pyszczka w ciało osy, 
zaczął ją  w ysysać, a gdy się nasycił, 
poprzecinał przędzę om otow ującą 
zdobycz, pozostaw iając- ty lko  jedną 
nitkę, om otow ującą głowę osy.

Na te j n itce  zawisło m artw e  ciało, 
jako  zapas sp iżarn iąn y  p a jąka .

S pecja lny  g a tu n ek  pająków  żyje 
w lasach Nowej Gwinei. S nu je  on 
olbrzym iej w ielkości pajęczynę, do 
chodzącą n ieraz  do 2 m. średnicy, 
w k tó rą  łap ią  się m niejsze p tak i i 
owady.

P ap u asi poszukuję chętn ie  tego 
rodza ju  m iejsc i z ak ład a ją  tam  od­
pow iednie ram y  bam busowe, k tóre  
p a jąk  chętn ie  w ciągu  k ilku  godzin 
zasuw a pajęczyną. W ieczorem  u dają  
się tuby lcy  na zastaw ione takiem i 
ram am i m iejsca i m a ją  gotowe, ko­

sztem pająków  zrobione sieci, k tó ry ch  używ ają  
do połowu ryb.

W ynaleziono już kołow rotki, przeznaczone spe­
c ja ln ie  do zw ijan ia  przędzy pajęczej. W  ciągu 
m in u ty  m ożna naw inąć 85 m etrów  pajęczyny. B a­
dacze pa jąków  spodziew ają się uzyskać drogą 
specja lnej przeróbki w yśm ienity  m a te rja ł z p a ­
jęczyny, k tó ry  nada  się n a  delika tne  tk an in y  
i inne w yroby.

N a  dalekim Wschodzie wśród ludów mongol­
skich i malajskich są często jeszcze w życiu kary, 
które w Europie b yły  praktykowane przed w ie­
kami, a obecnie usunięto je, jako urągające czło­
wieczeństwu. Ludy wschodnie odznaczają się je­
dnak okrucieństwem i z lubością poddają skazań­
ców najrozmaitszym torturom. Do takich nieludz­
kich kar należy zakuwanie w kajdany, uskutecz­
niane w ten sposób, że skazaniec musi godzinami

S H A M P O O  E L I D A

Włosy wołają o pomoc!
Włosy kobiece sa tak delikatne i 
wrażliwe, iż tylko staranna pie­
lęgnacja może zachować ich 
naturalną piękność. Nie należy 
zatem ich narażać na niebez­
pieczeństwo mycia zwykłem 
mydłem, które się nadaje 
do prania! Shampoo Elida, 
delikatny i absolutnie 
wolny od sody, nadaje 
włosom niezrównaną 
puszystość i jedwabisty 

połysk.
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W io s n a  n a d e s z ła ,  a  Z nią 
znowu te n iez n o śn e

— Ł adny  pokój, ale  trochę 
za niski.

— To ty lko  dyw an jest za 
wysoki...

— D aj 
kryzję.

— Jeżeli chłopiec idzie do 
szkoły i sie śmieje...

— Jeden  z m ych w ierszy  p rzy ­
niósł mi w łaśnie 100 złotych!

— Cóż to za w ydaw ca dal ci 
ty le?  .

— W ysłałem  ko pocztą jako  
przesy łkę w artościow ą, k tóra  za ­
g in ę ła  i poczta w yp łaciła  mi w ar­
tość...!

U U Ą J U A
R E P O R T A Ż .  Z P O S Z U K I W A N I

Mimo ustaw icznych  zapew nień m niej lub w ię­
cej „pim ‘ow atyeh“, w iosny  n iem a i nie bedzie. 
W obec tego że zdaje sobie sp raw ę z m ego pe­
sym izm u — p a trząc  n a  filiżankę z h e rb a tą  widzę 
ty lko  herbatę  — postanow iłem  naocznie się prze­
konać o is to tnym  stan ie  rzeczy. T em bardziej, że 
p rasie  nie m ożna w ierzyć. Jed n a  część bowiem 
pisze ty lko o w iośnie. Ale n a  tem się znam y. To 
w iośn iana twórczość. D ru g a  część n a to m ias t prze­
chodzi już  sezon ogórkow y, (niedługo zam iast 
dzienników  będzie sp rzedaw ała  ogórki).

P oszuk iw an ia  rozpoczynam  od p lan t. Tu p a ­
n u je  jesień . Od czasu do czasu do jrza łe  kasz tan y  
p ad a ją  na  g łow y siedzących pod niem i, ku ucie­
sze publiczności —- te j co się jra trzy  — a  zm ar­
tw ien iu  w ładz (będzie w ięcej b itych  w głowę).

T rudno  szukać w iosny na p lan tach  m ając  nad

głow ą tak  do jrza łe  kasz tany . O strożnie się w y­
cofuję, by pędzić do dom u j)rzed po rc ją  deszczu 
z prze jm ującem  zimnem.

Z aopatrzony  w płaszcz, o ty le  w iosenny, że za­
kup iłem  go ko rzy sta jąc  z w iosennej w ysprzedaży 
n ak ry ć  zim owych, u daję  się do parku . Jeśli je s t 
gdziekolw iek w iosna to 
ty lko  tam .

W  parku  cisza. P u ste  
ław ki, że śladam i n ie jed ­
nej m iłości w postaci 
w yciętych serc, w yciąga­
ją  swe ram io n a  m okre, 
w y tarte , a jeszcze pożą­
dliw e do jedynego prze­
chodnia. M iędzy ale jam i 
żółwim  krokiem  przecha­
dza się w ia tr . C hm ury 
sp rag n io n e  f l ir tu  za rzu ­
ca ją  go deszczem... p y ­
tań . Bez sku tku .

U ciekłem  od tego w ido­
ku. P rzy  w y jśc ia  spo ty ­
kam  w ychudłą  postać. Z 
przem oczonych butów  na 
nogach, z ca łych  kaloszy 
w ręce, z laski trzy m a­

nej nad  głow ą — deszcz padał — poznałem  em e­
ry tow anego profesora.

— P rzep raszam , czy nie w ie pan p rzypadkiem  
gdzie je s t w iosna? — pytam .

— W iosny  niem a. N ależy to tłum aczyć za­
chw ianiem  się rów now agi św iatow ej. Złoto zgro ­

m adzone w jednem  m ie j­
scu, inaciskiem  swoim 
w ywołało nachy len ie  się 
osi ziem skiej we wręcz 
odw rotnym  kierunku . 
P rom ienie  słoneczne...

W ięcej nie słuchałem . 
Poszukiw aniom  w iosny 
dałem  spokój.

Z asypiałem , gdy przez 
o tw arte  okno (śpię przy 
o tw artem  oknie naw et 
w zimie) w padło p rzecią­
głe: N adzw yczajne wy... 
K uryera... Tem po Dnia... 
Zaginięcie wios... ■*

U śm iechnąłem  się. — 
M iałem  rację.

Ignacy Kleszczyński.P rze p ra sza m , c zy  n ie  w ie  p a n , y d z ie  je s t  w iosna? ...

SZARADA.
NADESZŁA WIOSNA.

(UIoż. K. Szumanowa, ęzł. Warsz. KI. SzarJ.
Ju ż  w iosna nadeszła  i szczodrą sw ą dłonią 
rozrzuca b lask  słońca i kw iatów  tchn ie  wonią. 
A wszędzie gdzie s tan ie  - w śród stw orzeń i ludzi 
w net „cale" w prow adza i uśm iech w krąg  budzi! 
Bzy białe  zakw itły , tak  cudn ie  na dworze, 
że ktoś zakochany spać w noc tę  n ie  może, 
bo serce u p a ja  czar w iosny przesłodki, 
więc czwarte-dwa-trzecie p rzy jm u je  wciąż środki. 
A w głów kach pań p łochych wciąż tkw ią

prob lem aty ,
czy sp raw ić  sukienkę w paseczki, czy w k ra ty ! 
N iełatw a to spraw a! S tró j tak i być musi, 
by k ilka  raz-drugich ubyło paniusi!
Mąż budzi się w ściekły, zmęczony, zaspany, — 
i skąd  ten  zły hum or? Czy b rak  m u m onety  
by cztery pięć-szóste dać żonce kochanej? 
czy spać nie daw ały  mu... kocie duety?

REBUS.
(UIoż. E. Wieliczko, ozł. Warsz. KI. Szar.).

Za rozw iązanie’ n in iejszych  dwu zadań, red ak c ja  
„Św iatow ida" przeznacza

TRZY NAGRODY.
Pierwsza zł. 20 druga zł. 10, trzecia prenuinera- 

da“ od 1—31. VII. 1933.
R ozw iązania należy nadsy łać  najpóźn iej do 

dnia  10 czerwca 1933 w raz z załączonym  k u ­
ponem.

Ważniejsze niż paszport
je s t Veto, poniew aż m ożna go używ ać zarów no 
w k ra ju , ja k  i zagran icą. U k ry te  w m ałej k ie­
szonce od kam izelki chroni m ężczyznę przed 
w szystkiem i chorobam i w enerycznem u Tanie, 
poniew aż jeden p re p a ra t s tarcza  na  20 razy- Do 

nabycia  w ap tekach  i d rogerjach .

Rozwiązanie z i\r. 20.
SZARADA: K o sz a łk i o p a łk i o b e c n e }  g o d zin y . 
REBUS: N a js e r d e c z n ie jsz e  ż y c z e n ia  m iłym  Z o­

s io m  p r z e s y ła  „ Ś w ia to w id ’”.

OBRAZEK
Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI.

-j- ' ^  w

— Czy p an i ju ż  znowu poleciała do Am eryki?!...

j £  I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K
I R Y M I N A L N  O  - S Ą D O W Y  

i iTAJNY DETEKTYW

Trafne rozwiązanie 
zagadek z lVr. 19 nadesłali:

A ndrzej Gajersk-i, C ieszanów ; -dr. H. O pielińska , Środa; 
L. C iesielsk i, W arszaw a; H. C zaplina , P oznań ; J .  Tyblew - 
ska, Poznań ; F ry d e ry k  F.leszar, G dyn ia ; „ W iln ia n in 44. Dr  li­
n o ; J .  O btułow icz, W ęg ierska  G ó rk a ; W . K orty lew icz , Po­
znań ; M. W aksm undzka, J a s io ;  J .  M aziarz , O zorków; M. 
Szew inkow a, W ilno; Z. P ie rack i, W ilno; W. S tr ib ra y , K a­
tow ice; B r. P io tro w sk i, P oznań ; D. Herbsfcmanówna, W a r­
szaw a; L. Gla-szjnidt, W arszaw a; Cz. K ozłow ski, W arszaw a: 
Zb. Świierczyński, Lwów; L. L en arto w sk i, P oznań ; A n n a  Lo- 
eg le iow a, iLwów; „M an fred 44; Ja w n u ta , S łonim ; C zy te ln ia  
TSL., W ęg ie rsk a  G órka; W. Ry.tko, W arszaw a; Je rz y  Sass, 
K rzeszow ice; Zdz. F ischbach , W rześn ia ; Tom asz W ołek, 
K atow ice; Kaz. M irow ski, K atow ice; M. L angnerow a, G n ie ­
zno; B racia  K rężlow ie, K raków ; Z. Bukow ska, K raków ; H. 
Ł ab a j, Kraików; H. W a rn a t, K raków '; Z. Knapók, K raków ; 
T. Z aeherow a; A. Św itkow ska, L w ów ; L. M aślanka, W ę­
g ie rsk a  G órka; L. G ąsiorow iezow a, Ł ęczyca; .1. W iewió- 
row ska, W arszaw a; Wrtad . G ajow a, P oznań ; J .  K ow alska, 
W arszaw a; Kaz. L ilpop, W arszaw a; Kaz. K ula , S za rle j; 
Z. T ie tz , W arszaw a; S tan . MLkowska, W arszaw a; Ja n u sz  
Rom an, W arsz aw a ; K az. C hendy iiski, N ow a W ieś; J .  M akle- 
lan k a , iNowa W ieś (zl. 2®.—); H. P a  lachowska, K rak ó w ; Z. 
G ruszkow ska, D obczyce; „ J o te ł“ ; KI. B orkow ski, G dyn ia ;
C zern ik , C hełm no; „E rka*4, W arszaw a; Je rz y  Ł o p a tto , W ar­
szaw a; R eg ina  K rężel, K raków ; F ra n c . Skow yra, S zarle j
(zł. 1S.—); T. C iepielow a, K raków ; W. T yblew ski, P oznań ; 
N. K az. K ozłow ski, W arszaw a; H. C hruśc ie lska , Łódź: M. 
S tru b e l, W arszaw a; .inż. J .  M odrzejew ski, -Lublin; M. Nie- 
kraszćw .na, W ilno; Z. B aczyńska, K ałusz; B. R ainu łtow a,
Jeżów ; K az. K ołeczkow a, C ieszyn; ks. L. K lem entow ski, 
T arn o p o l; S t. S tępn iew sk i, K raków ; F ra n c . Szm id t, D ąb ro ­
wa G órn icza; L. Pogoda, Jaw orzno . Kaz. G ąsior, K atow ice 
( p re n .m e ia ta  m iesięczna „Ś w iatow ida44 o<l 1—31. V II . 1933).

W losow aniu  o n ag rodę los p a d ł n a  pp. J .  M akielankę, 
N ow a W ieś Ś ląska  <zl. 20.—), F ra n c . Skow yrę, S z a rle j (zl. 
10.—) i Kaz. G ąsiora, K atow ice (p ren u m era ta  m iesięczna
„Ś w iatow ida44 od 1—31. V II. 1933).

R ed ak c ja  „Ś w iatow ida44 nag ro d y  p ien iężn e  p rześle  n ie ­
baw em .

KTO zdrowie sza­
nuje, ten „OLLA“ 

kupuje! 240

OLLA”
.PREZERW A TYW Ą

n

Przyjmować tylko w oryginalnem opakowaniu z banderolą!

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KKAKOWIE, POZNANIU, WA1ISZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 

Prenum erata kw artalna zł. 12.50. Zagranic;} zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedni. 9. Tel. 551-90 i 551-91. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie *104.200 — w Warszawie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“ ) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będę mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będę drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Wydawca i naczelny redaktor:
M A R J A N D Ą B R O W S K I

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH.

Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. »
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